Co dalej? 


Za kilka dni będzie można zupełnie ściśle 
określić skład drugiej reprezentacji narodów 
Państwa rosyjskiego — reprezentacji, która się 
zbierze niebawem w odświeżonym pałacu Tau- 
Tydzkim w Petersburgu. Dowiemy się wów- 


+ Czas, ile posłów należy do prawicy rządowej, 


le do centrum, ile do lewicy. I te jednak da- 
nE któremi już dziś rozporządzamy, pozwalają 
nG wysnuć szereg wniosków, pomimo, że są 
ieZupełne. 
kszo gzodewszystkiem stwierdzić można, że wię- 
nalej p deputowanych drugiej Dumy nie będzie 
d 'eZałą do obozu rządowego. Pod tym wzglę- 
em klęska rządu jest widoczna dla wszystkich. 
Porażka ta jest tym dotkliwsza, że rząd nie z4- 
niedbał niczego, aby zapobiedz wyborowi kan- 


_dydatów opozycji. Poczynając od „wyjaśnień“ 


<A a kończąc na bezwzględnym usuwaniu 
dk oka a wyborczej niemiłych rządowi kandy- 
użyte SĘ pPoostkie „$rodki zaradcze“ zostały 
korci : w trakcie rozwijania się akcji wy- 
rczej teror rządowy potęgował się z dnia na 
zien — W miarę tego, jak się ujawniała kru- 
chość pozycji stronników rządu. Aresztowania 
wyborców, pozbawianie niebezpiecznych kan- 
dydatów prawa wyboru przez wytoczenie im 
Wires Er progi gi już wybo- 
ów—oto czym walczy dziś r ) 
Aa y y ząd, przyparty do 
„A jednak, pomimo tych rozpaczliwych wy- 
Wach gowa Duma będzie posiadała SONA 
zycyjny ć opozycyjną. Albowiem nastrój opo- 
aniżeli to Znał dziś daleko szersze warstwy, 
Wyniki gł ło podczas pierwszych wyborów. 
bA, dz głosowań dotychczasowych, wskazują 
zA Wyraźnie na wzrost usposobienia opo- 
8 rec w masach chłopskich, co dla rządu 
a ns afpliwie niespodzianką. Wskazują one 
a znaczne rozszerzenie się wpływów or- 
po wsią poalistycznych tak po miastach, jak 
; -~ Wieszcie wynika z nich, że stron- 
nie straciło ną )19 demokratyczne nic a nic 
dowych. A co już czeniu pomimo szykan rzą- 
wić serca'kierew najbardziej chyba musi krwa- 
iC $ „ owników polityki rządowej — to 
ać pe =— i kompromitująca 
kims jawnych zwolenników samowładztwa 
"Tak więc nowa Duma będz 
ISposobienia większości „obywatelie rosyjskich. 
Można śmiało powiedzieć, że, jeśli wyraz ten 
dynię Pę!nie odpowie nastrojowi ogółu, to je- 
mało tego względu, że będzie jeszcze za 
ści. żę 9zycyjny. Nie ulega bowiem wątpliwo. 
jka ten 07 rządowy zrobił swoje i że skut- 
my rządowy przybierającego najrozmaitsze for- 
liczbę głogi udało się urwać opozycji znaczną 
wsteczne. De na czym skorzystały żywioły 
opozycyjnoś uma więc będzie, przy całej Swej 
stwa rosyjskie. mniej radykalną od ludności pań- 
cieszająceg 80. I ten fakt nie rokuje nic po- 
z sterom rządowym. 
dziej opozyc owej, tak samo, albo i jeszcze bar- 
Tedi niez ich Dumy rząd znajdzie się w po- 
opozycyjnoś c ternie trudnym. Gdyby jeszcze 
onożycyjności Dumy nie odpowiadała stopniowł 
"CI społeczeństwa, w takim razić mo- 


| je” ją spróbować rozpędzić powtórnie. Ale 


Proletarjusze WSZYS 


zd Warszawa. 


Towarzysze! Tamigtajcie o ofiaracfi tofautu tódzfiego! 


wobec większego natężenia opozycyjności spo- 
łeczeństwa, aniżeli Dumy, skutek rozpędzenia 
tej ostatniej jest bardziej niż wytpliwy. Nowa 
bowiem— trzecia—Duma bardzo łatwo może po- 
siąść jeszcze znaczniejszą większość opozycyj- 
ną i — w takim wypadku—odwołanie się do na- 
rodu skończyłoby się nowym tjaskiem, nową 
kompromitacją. Rozpędzenie drugiej Dumy i 
zwołanie nowej na podstawie jakiegoś arcy- 
wstecznego prawa wyborczego, co się niewą- 
tpliwie uśmiecha doradcom cara Mikołaja, było- 
by wyjściem, ale chwilowym i zupełnie niewy- 
starczającym, a to z następujących powodów. 

Duma potrzebna jest caratowi nie tylko ja- 
ko środek uzyskania pożyczki zagranicą, ale i 
jako oręż walki z rewolucją. Możność tocze- 
nia zapasów „parlamentarnych* w gmachu pa- 
łacu Taurydzkiego działa bardzo uspakajająco 
na partje rewolucyjne. Raz uwierzywszy, że 
uda się im zrobić Dumę „ośrodkiem walki re- 
wolucyjnej*, powoli będą one musiały przysto- 
sować się do form walki „parlamentarnej“ i 
wyrzec się walki zbrojnej. Dlatego też zwa- 
bienie żywiołów rewolucyjnych do Dumy, jest 


na rękę rządowi — byle oczywiście żywioły te 


znalazły się tam w niezbyt znacznej ilości. 
Otóż Duma, wybrana na podstawie bezwzględ- 
nie wstecznego prawa wyborczego, tej roli 
uśmierzycielki rewolucji nie odegra. Duma zu- 
pełnie nie odpowiadająca nastrojowi ogółu, bę- 
dzie ciałem pozbawionym wszelkiego znacze- 
nia, żywioły zaś rewolucyjne, odepchnięte od 
dumskich podwojów, w dalszym ciągu będą or- 
ganizowały walkę—ostrą. zaciętą, bezwzględną 
na śmierć i życie. 

Rozpędzenie i niezwoływanie Dumy w jesz- 
cze większym stopniu przyczyni się do rozwo- 
ju walki rewolucyjnej. Albowiem nawet umiar- 
kowanie-konstytucyjne siły społeczeństwa, nie 
znajdując ujścia w pokojowej walce parlamen- 
tarnej, muszą zwrócić się do popierania ruchu 
rewolucyjnego. 

Pozostaje zatym jeszcze jedno wyjście. Rząd 
godzi się z faktem dokonanym, uznaje drugą 
Dumę za prawowite przedstawicielstwo ludno- 
ści i pragnie zaspokoić jej żądania. Ale nie 
trzeba chyba zbyt dużo słów tracić na dowo- 
dzenie, że ustępstwa, jakie rząd. dzisiejszy 
poczynić zechce, nie mogą zaspokoić w 
najmniejszym stopniu potrzeb 140  miljo- 
nowej ludności państwa rosyjskiego. Ani kwe- 
stji agrarnej rząd nie rozstrzygnie tak, aby za- 
spokoić „głód ziemi* chłopów, ani sprawy ro- 
botniczej nie załatwi on należycie. ani burzących 
się „kresów“ nie uspokoi przez zapewnienie sa- 
modzielnego rozwoju ujarzmionym przez carat 
narodowościom. Te ustępstwa, jakie rząd dzisiej- 
szy może uczynić, będą tylko nędznemi plaster- 
kami, niezdolnemi do uleczenia trawiącej pot- 
worne cielsko Rosji choroby. Wkrótce więc 
ludy państwa carów będą musiały poznać się 
na całej mizerji parlamentaryzmu rosyjskiego i 
wejść na drogę rewolucji. 

I — albo ruch rewolucyjny będzie tak silny, 
że odrazu zmiecie do reszty wszelkie pozosta- 
łości despotyzmu, albo też w przeciwnym razie 


Rosję czeka bardzo długi okres wewnętrznego 


rozkładu i gnicia jej organizmu państwowego. 
My zaś musimy być przygotowani i na jed- 
ną, i na drugą ewentualność. — -. 
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Nie masz dzisiaj narodów jednolitych, bo 
wszystkie narody rozbite są na klasy. dbija 
się to też na patrjotyzmie. Patrjotyzm jest to 
uczucie naturalne, mocno tkwiące w duszy ludz- 
kiej. Ale w społeczeństwie klasowym patrjotyzm 
nie jest jednolity, ma on z konieczności zabar- 
wienie klasowe. Można więc powiedzieć, że 
każda klasa ma swój patrjotyzm, to znaczy 
właściwe sobie pojmowanie i odczuwanie dobra 
ogólnego narodowego. 3 

Patrjotyzm klas posiadających ściśle jest 
związany z ich interesami klasowemi. Niepo- 
dobna im wyobrazić sobie narodu bez klas, 
narodu rzeczywiście jednolitego, związanego 
wspólnością i rzetelną solidarnością. Klasy po- 
siadające łaskawie chcą uchodzić za „przewod- 
ników narodu*, za „starszych braci*, za opie- 
kunów i dobrodziejów „maluczkich*, A co zna- 
czą wszystkie te szumne słówka? Oto, że oni 
chcą być pasterzami, a naród uważają za stado. 
Oni kochają to stado, opiekują się nim, dbają 
o jego potrzeby, no i strzygą je oczywiście jak 
się patrzy... Ale, gdyby im powiedziano: hola, 
panowie, „stado* zmądrzało, nie potrzeba mu 
opiekunów i pasterzy — jakżeby się zdziwili i 
przerazili. Bo naród ma dla nich wartość o ty- 
le, o ile oni stoją na jego czele jako „starsi 
bracia*, mając z tego „starszeństwa* i docho- 
dziki dobre i honor nie lada... Inaczej narodu 
nie rozumieją. 1 dla tego też wszystko, co od- 


powiada ich interesom, nazywają zaraz intere= 


sem narodowym. 

Robotnicy strajkują... Gwałtu! to przemysł 
narodowy ginie! 

— Nie, panowie, to nie przemysł narodowy 
ginie, to tylko robotnicy chcą powiększyć swój 
udział w korzyściach, płynących z ich pracy. 
Naród na tym zyskuje, a w najgorszym dla was 
wypadku — zmniejszą się tylko pokaźne zyski 
wasze. 

Lud pracujący chce równych praw dla wszy- 
stkich, żąda powszechnego prawa głosowania... 
Gwałtu! co się stanie z narodem. Zapanują 
ciemne masy, proletarjat i chłopi będą górą. 

— Nie, panowie, narodowi nic złego się 
nie stanie. Naród tylko zyska na tym, że wszy- 
scy dopuszczeni zostaną do udziału w rządach, 
że nie będzie wyzutych z praw. A jeżeli sta- 
nie się jaka krzywda przywilejom waszym, tym 
lepiej dla — narodu! 

Takich przykładów zaślepienia klasowego 
można przytoczyć bardzo dużo. Mniejszość 
uprzywilejowana i panująca zawsze chce prze- 
mawiać w imieniu narodu, zawsze uważa swój 
interes za interes narodu. 

Dawniej w Polsce za „naród* uchodziła tylko 
szlachta, bo ona przywłaszczyła sobie wszelkie 
prawa i przywileje, usunęła inne warstwy spo- 


łeczne od życia połitycznego i narodowego i 


samowiadnie stanowiła o losach kraju. No i, na- 
wiasem mówiąc, gospodarowała tak dobrze, że 


cały kraj w przepaść pociągnęła i ojczyznę za- 


traciła. 

„Dziś już jeden stan nie może tak samow- 
ładnie rządzić, jak niegdyś. Ale klasy posia- 
dające i dziś na każdym kroku mają pretensję 
do tego, że są „czołem narodu“, że ich- wola 
jest wolą narodu, ich interesy narodowemi in- 


- teresami. 


Gena numeru B kop. : 


A czym w rzeczywistości są te górne war- 
stwy narodu? Niech nam odpowie Mickiewicz: 
+e..... Nasz naród jak lawa: 

Z wierzchu sucha i twarda, zimna i plugawa, 
Lecz wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębil 
Plwajmy na tę skorupę i zsiąpmy do głębi. 


II. 

Zstąpmy do głębi... Widzieliśmy patrjotyzm 
klas posiadających. One (jak się wyraził słyn- 
ny rewolucjonista polski Mierosławski) podzie- 
lity ojczyznę na tysiące ojczyzn „prywatnych“, 
to jest prywatnych majątków, źródeł wyzysku i 
dochodu. I na tym interesie swoich „ojczyzn 
prywatnych* zasadzają klasy posiadające swój 
patrjotyzm, interes ojczyzny. 

Inny jest patrjotyzm głębin społecznych — 
ludu pracującego. 

Lud pracujący walczy o swoje interesy kla- 
sowe, ale interesyte wyglądają całkiem inaczej, 
niż interesy klas posiadających. Interesy pracy 
to przecież coś zgoła. odmiennego od interesów 
kasy ogniotrwałej, worka pieniężnego, słowem 
od interesów kapitału i wyzysku. Praca to pod- 
stawa bytu całego narodu, to pierwszy warunek 
jego istnienia i rozwoju. Kto więc popiera inte- 
resy pracy, ten wzmacnia wiecznotrwałą podsta- 
wę narodu i spoleczeństwa. Kto zaś bierze w 
obronę zyski kapitalistyczne, ten: nie naród po- 
piera, lecz haracz, składany przez naród „silnym 
tego świata*. Interes pracy, to interes ogrom- 
nej większości — i ci, którzy dla tej większoś- 
ci pracują, to jest socjaliści, lepszą chyba odda- 
ją przysługę narodowi, niż ci, którzy duszą i 
ciałem oddani są mniejszości bogaczów. 

Walcząc o swoje interesy kiasowe, lud pra- 
cujący — i jedynie lud pracujący — ma na wi- 
doku zarazem dobro całego społeczeństwa. 
Klasie robotniczej nie chodzi o przywileje, ale 
przeciwnie o zniesienie przywilejów, nie o pa- 
'nowanie, ale przeciwnie o zniesienie panowa- 
nia jednej warstwy nad drugą. Ta społeczna 
polityka prołetarjatu jest zarazem najiepszą na- 
. rodową polityką. 

„. Były czasy, kiedy naród był podzielony na 
stany, to jest na oddzielne. warstwy, z których. 
każda miała inne stanowisko prawne, osobne 
prawa i przywileje. [wa „wyższe* stany: szla- 
chta i duchowieństwo wszystkie korzyści życia 
społecznego sobie zagarnęły. Lud pracujący 
miał tylko „przywilej nędzy, ślepego pośluszeń- 
stwa, był podstawą, na której wspierai się cały 
naród, ale z praw narodowych był wyzuty. 

Obecnie naród podzielony jest na klasy, to 
jest na warstwy, różniące się położeniem eko- 
momicznem. Mnie,szość, ekonomicznie . silna, 
rzadzi narodem i chce uchodzić za czoło na- 
rodu. ę 
-.. Socjaliści dążą do tego, żeby w narodzie 
nie bylo klas, żeby naród był jednolity. A kie- 
dy znikną różnice klasowe, wtedy na dobre za- 
panuje jedność i wspólńość w narodzie, wtedy 
naród rozkwitnie wspaniale, jako duchowy. po- 
bratymczy związek ludzi wolnych i równych. 
'Ojczyzna dla nikogo już nie będzie macochą. 
- Każdy, kto uinie patrzeć, ten widzi, że im 
więcej lud ma praw i wolności, im bardziej jest 
świadomy swoich zadań społecznych, im Dar- 
dziej oświecony, tym silniejsza jest jego świa- 
domość narodowa, tym bardziej podsyca on 
swoim tchnieniem polężnym życie narodowe, 
„Nie masz ojczyzny dia niewolników* — wołał 
Mirabeau (Mirabo) przed Wielką Rewolucą fran- 
,cuską. Lecz gdy Rewolucja stworzyła ludzi 
wolnych, gdy zniosła przywileje średniowieczne 
i dała ludowi prawa, jakiż potężny zapał patrjo- 
R ogarnął masy pracujące! Lud poczuł si 
narodem — i piersią swą bohaterską. osłoni 
Francję przed żołdactwem sprzymierzonych mo- 
narchów Europy. 

. To też, kiedy klasy posiadające łączą swoje 
przywileje ze sprawą narodową, kiedy ojczyznę 
chcą wziąć w pacht i uważają ją za dojną kro- 
mę, — świadomy lud pracujący powtarza Aa 
dawnych demokratów polskich: „my drugą, wam 
przeciwną, jesteśmy ojczyzną“ — ojczyzną, do 
której przyszłość należy. i 


II. 
+ Polityka narodowa proletarjatu, jak to wi- 
dać z poprzedniego, jest prosta i jasna: zmie- 
rza ona do rozwoju wszystkich sił narodowych, 
'materjalnych i duchowych, na gruncie demo- 
„kracji i postępu społecznego. Proletarjat ener- 
gicznie przyczynia się do rozwoju narodowego, 

CZ dąży do usunięcia z niego wszelkich przy- 
iwilejów klasowych z jednej strony, wszelkich 
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przywilejów narodowych, to jest. wyzyskiwania 
i ciemiężenia jednego narodu przez drugi — Z 
drugiej strony. 

Proletarjat popiera gorąco rozwój kultury, 
to jest oświaty i cywilizacji narodowej. Albo- 
wiem proletarjat łaknie wiedzy, proletarjat chce 
mieć dostęp do wszystkich skarbów duchowych 
narodu swego i całej ludzkości. Postępy so- 
cjalizmu ściśle są związane z postępami kultu- 
24 Ruch społeczny i rozwój kultury ciągie od- 

ziaływają na siebie wzajemnie: każde zwy- 
cięstwo klasy robotniczej podsyca kulturę i — 
odwrotnie — kultura wspomaga dobroczynnie 
ruch robotniczy, nadając mu s „oki rozmach 
i świadomość, ujmując go w pięxuie, szlachet- 
ne formy. Lud pracujący ma tedy wszelkie po- 
wody „do cieszenia się z póstępów kultury w 
swoim kraju i do czynnego ich popierania. 

Niemniej jak o kulturę, proletarjat dbać mu- 
sio wolność i prawa narodowe, bo zre- 
sztą te dwie rzeczy: kultura i wolność są ści- 
śle związane. Ucisk narodowy przynosi za- 
wsze krzywdę kulturze narodowej, a przez to i 
sprawie robotniczej. Ale ucisk narodowy wy- 
wołuje inne jeszcze szkodliwe skutki. Prawie 
zawsze jest on polączony z wyzyskiem ekono- 
micznym jednego kraju lub narodu przez dru- 
gi, czy to w ten sposób, że z kraju uciskane- 
go wyciska się nadmierne podatxi, a o potrze- 
by jego zgoła się nie dba, czy też w ten spo- 
sób, że krajowi takiemu nie dają należycie się 
rozwijać pod względem gospodarczym, np. gnę- 
biąc jego przemysł na korzyść kraju panujące- 
do, wydzierając ludności miejscowej ziemie i 
t: p. Ucisk narodowy połączony jest dalej z 
najrozmaiiszemi prawami wyjątkowemi i popro- 
stu z bezprawiam: wszelkiego rodzaju, z poz- 
bawieniem narodu ciemiiężonego tych praw oby- 
watelskich, które przysługują narodowi panują- 
cemu. Wreszcie ucisk narodowy jest tym szko- 
dliwy, że narzuca krajówi ciemiężonemu obce 
formy i instytucje społeczno-polityczne, nieraz 
całkiem nieodpowiednie, niezgodne z jego po- 
trzebami i stopniem jego rozwoju. Naród pol- 
ski od czasu rozbiorów doświad i 
wszystkich tych śroćków niewoli narodowej. 

A wszystkie skuiki ucisku narodowego iila- 
sa robotnicza odczuwa boleśnie, nieraz o wie- 
le dotkliwiej, niż klasy posiadające. Bo te 
ostatnie, nawet w najgorszych warunkach poli- 
tycznych i narodowych, kryją się od ciosów za 
szańieć swoich „ójcżyzn prywatnych*, innemi 
słowy: dzięki śwojej sile ekonomicznej jakoś 
sobie radzą. Robotnik zaś i włościanin tem 
silniej odczuwają ucisk narodowy, że są i pod 
względem ekonomicznym upośledzeni. Dla lu- 
du pracującego dostęp do oświaty jest wogóle 
daieko trudniejszy, niż dia klas posiadających; 
jeżeli więc w dodatku szkoła jest obca i służy 
ce'om wynaradawiania, to najgorzej to się od- 
bija na robotnikach i włościanach. Tak samo 
ucisk narodowy w urzędach, w sądach, w woj- 
sku i t. d. daleko mocniej dokucza ludowi pra- 
cującemu, niż burżuazji i szlachcie. 

A i to jeszcze trzeba wziąć pod uwagę, że 
klasy, która ma przed sobą wielkie cele do 
spełnienia, dla klasy robotniczej — każda krzy: 
wda społeczna, każda postać ucisku nabiera 
zgoła innego znaczenia, e 
jących. Dla proletarjatu ucisk narodowy. to 
ważna przeszkoda na drodze zupełnego wyzwo- 
lenia. Proletarjat jest klasą rewolucyjną i — 
jako taka -— bierze gorąco do serca wszelkie 
krzywdy społeczne i daje im energiczny od- 
pór. W walce o wolność i niepodległość na- 
ródową, ta niepodległość jest właśnie najbar- 
dziej stanowczym wyrazem i najlepszym zabez- 
pieczeniem wolności narodowej; lud pracujący 
nie kwęka, nie dyplomatyzuje, nie prosi i nie 
ucieka się do przeróżnych wybiegów, jak kla- 
sy posiadające, lecz Śmiało chwyta byka za 
rogi i — potyka się na Ostre. 


„Lewica” przeciwko wspólne- 


"mu zjazdowi partyjnemu. 


W N 210 „Robotnika“ zamieściliśmy „dwa 
dokumenty w sprawie zwołania zjazdu ogólno- 
partyjnego. Dła tych, którzy przeczytali list na- 
szego C.K.R. i którzy zestawili len list z odpo- 


_ wiedzią nań C.K.R. Frakcij Umiarkowanej, wszel- 


adczył na sobie 


niż dla klas posiada-' 


N 211 


kie komentarze były zbyteczne. Albowiem kró+ | 
ciutka odpowiedź władzy naczelnej Frakcji | 
Umiarkowanej, przysłana nam w dwa tygodnie 

po doręczeniu listu naszego C. K. Ri, jest niez 
miernie wymowna. To też ograniczyliśmy się 
wzmianką, stwierdzającą, że kierownicy Frakcji 

Umiarkowanej, rozumiejąc, iż zjazd ogólnopar- i 
tyjny pogrzebałby niechybnie cały ich kierunek, | 


postanowili do takiego zjazdu nie dopuścić i uży- 
liw tym celu prawdziwie dziecinnego wybiegu. 
W świeżo wydanym*N 204 „Robotnika“ znaja 
dujemy artykuł, który usiłuje owemu wybiegowi | 
nadać pozory poważnego kroku i jednocześnie! 
osłonić obawę wobec zjazdu ogólnopartyjnego| 
całym szeregiem. irazesów, mających krok ten! 
uzasadnić. < 
Nam chodzi o to, aby ogół towarzyszy-robot=; 
ników zdawał sobie aeeie dokładnie sprawę 
Z tego, do czego my dążymy. Nam chodzi 4 
to, aby proletariat, zorganizowany w P.P.S., zro 
zumiał dobrze, jakie jest położenie naszej partjie' 
Dla tego też postaramy się wyświetlić wartość 
istotną tych frazesów, któremi kierownicy Frak= 
cji Umiarkowanej usiłują upozorować swą odmo=' 
wę na naszą propozycję wznowienia dawnej 
jedności partji. I uczynimy to, pomimo przy- 
krości, z jaką ta robota jest połączona. 
Przykrość zaś polega na następującym. My | 
uważamy, że w walce ideowej pomiędzy socjali- 
stami powinno się posługiwać tylko czystemi; 
środkami. Uzuajemy, że walka ta może być | 
ostra, nieraz gwaliowna, ale są granice, których. ` 
w tej walce przekraczać niewolno. Krytykujmy l 
się wzajemnie z całą bezwględnością, ale w tej: 
krytyce opierać się musimy na faktach — na fak-- 
tach stwierdzonych. Kto przejrzy jedenaście 
numerów wydanego przez nas „Robotnika*, ten: 
zobaczy, że, ilekroć zarzucaliśmy coś kierun=' | 


kowi t.zw. „lewicy“, zawsze powoływaliśmy się 
na fakty, których prawdziwości nie zaprzeczono 
ani razu. Nasi przeciwnicy, chcąc nas sądzić, - 
mają do rozporządzenia niezgorszy zapas ma- 
terjału w postaci %ydanych przez nas pism, bro- 
szur, odezw it. d. Zdawałoby się, że tego zu- 
pełnie wystarczy do określenia, czem jesteśmy, 
Czego Ciicemy, do czego dążymy.++Wszaknas** 
szą zasadą jest właśnie zupelnie otwarte, szcze-, 
re,  niedwuznaczne wypowiadanie się w każdej 
poruszonej kwestji. I tym właśnie przedewszy-. 
stkim zaskarbiamy sobie sympatę i szacunek 
czytających nasze wydawnictwa ludzi, « | 
Ale „Robotnik“ Frakcjl Umiarkowanej nie 
chce, czy też nie może przyjąć takiej walki. 
Szermuje więc on anegdotkami, których praw- | 
dziwości nikt nie zdoła sprawdzić, i na tych aneg- 
dotkach opiera swój sąd o nas. Czem że jak 
nie zbiorem anegdotek jest np. taki ustęp ar-. 
tykułu „Robotnika*: „W Łodzi oficjalni przed- 
stawiciele frakcji pozwalali sobie na zebraniach 
rzucać cień na finansową uczciwość dawnych 
zarządów partji! W tej samej Łodzi siłą brau- 
ningów wymuszono od kasjerów partyjnych ze- 
brane: składki, „konfiskując* je na rzecz frakcji. 
W Zagłębiu, a także w Łodzi, w Warszawie i w 
innych miejscowościach systematycznie i stale. 
probowano odwoływać się w walce z partją do 
instynktów antysemickich mniej uświadomionych 
róbotników* j 
Pomyślcie sobie, towarzysze, coby było, gdy» 
byśmy chcieli zniżyć się do podobnego pozio- . 
mau walki?! Przecież na każdą z powyższych 
plotcx i anegdotek możnaby odpowiedzieć ca= 
lym szeregiem takich samych „argumentów“, 
opartych na tym. że ktoś komuś gdzieś €oŚ po- 
wiedział albo zrobił. " «i 
Niestety, omawiany artykuł „Robotnika* Fra- 
kcji Umiarkowanej w znacznej Części jest opar< 
ty na takich wiaśnie „argumentach“. Po usu-;- 
nięciu ich, pozostaje bardzo nie dużo materjału 
do oceny krytycznej. Caly ten materjał spro-, 
wadza się właściwie do dwóch, jednakowo. 
nie wytrzymujących krytyki, argumentów prze=, 
ciwko naszej Propozycji. Rozpatrzmy je bliżej. 
My żądamy Zjazdu federacyjnego w tym ce- 
lu, aby uchwały, które na nim zapadną, nie były 
rezultatem przegłosowania mniejszości przez 
większość. Ta ostatnia bowiem może być zu- 
pełnie przypadkową. Taka zaś, sztucznie osią- 
gnięta przez nią, przewaga nie tylko 'nie dopro- 
wadziłaby do pożądanej jedności, ale jeszcze. 
bardziej pogłębiła by rozłam. Zdawałoby się, 
że takie postawienie kwestii przez nas jest ni- 
czym innym, jak tylko dowodem szczerej chęci 
zażegnania rozłama i dobrej woli z naszej stro- 
ny. Albowiem „wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi“ 
i przy obecnym stanie i rozwoju naszej roboty, 


sa 
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stanowczo nie my znaleźlibyśmy się w mniej- 
szości na zjeżdzie, zwołanym nie na podsta- 


wie federacyjnej inie nam zagrażałoby prze- Towarzysze, widząc to ohydne niedbalstwo wadził kozaków, żandarmów i inne wojsko i Za- 
głosowanie większością głosów. administracji, a chcąc uniknąć chorób zaraźliwych,  czął chodzić z niemi po celach, wybierając tych j 
„Proponując kierownikom Frakcji Umiarkowa- zażądali, aby im wydano ze składu własną bieliznę towarzyszy, którzy mu się najmniej | podobali.. y 
nej omówienie sprawy zjazdu federacyjnego, ani i pościel, którą każdy będzie sam sobie prał. Nie W ten sposób wybrał 23.  Zaprowadziwszy ich 4 
słówka nie powiedzieliśmy jeszcze o tym. jak na to przecież przywieźliśmy ze sobą pościeli bie- do kancelarji, kazał wkładać bieliznę. Odpowie* z 
się mają odbywać głosowania na takim zjeździe. liznę, by gniła w składzie, w którym jest taka dzieli, że włożą, jeżeli dostaną własną.  Zabrano 4 
Można je bowiem przeprowadzić różnorako — wilgoć, że woda stoi kalużą na podłodze. Co się ich z kancelarji wobec tego i odprowadzono ną 
czy to według frakcji, czy według liczby obec- zaś tyczy towarzyszy, nie posiadających własnej stację — 5 wiorst odległą — skąd wysłano na SA 
nych, czy też w jeszcze jaki inny sposób. Tym- bielizny, to postanowiliśmy żądać, aby wydano im Sybir, W Zoe Alzazjzecą al „8 
czasem „Robotnik“ pisze (i tu jak szydło w wor- na ręce po dwie pary koszuli kalesonów, któreby «+ Widząc, że i to nie pomogło, sprowadził aż 8 
ku—wyłazi strach kierowników Frakcji Umiarko- mogli sobie prać na przemian i<aby ta bielizna pijany podpółkownik żołnierzy konwojowych ii nN 


wanej wobec wspólnego zjazdu), nie wiedząc 
jeszcze nic a nic, jak głosowanie na zjeździe 
będzie wyglądało: „Taki zjazd byłby niedo- 
rzecznością, nie mógłby bowiem o niczym roz- 
strzygać*. Kierownicy Frakcji Umiarkowanej 
chwytają sięrozpaczliwie wyrazu „.federacyjny*, 
sądząc, że czytelnicy ich „Robotnika'* nie zro- 
zumieją, © co tu chodzi i rozgrzeszą ich z od- 
rzucenia naszej propozycji. 
¿c Tak więc pierwszy argument przeciwko 
"wspólnemu zjazdowi jest zupelnie chybiony i 
obliczony jedynie na naiwność ludzką. 
:- Nie lepiej jesti z drugim argumentem. Brzmi 
æn tak: „C: K. R. dziala w granicach, zakreślo- 
nych ustawa organizacyjną P. P. S, Co. łamie 
amy tej ustawy, tego C.K.R. niema prawa ro- 
bić. A ustawa nasza nie zna żadnych „frakcji“ 
ani zjazdów „federacyjnych"*. Argument ten 
ogromnie przypomina postępowanie biednego 
posła polskiego w Madrycie, który, dostawszy 
obłąkania po rozbiorze Rzeczypospolitej, w dal- 
szym ciągu wciąż jeszcze zachowywał się jak 
ambasador niepodległego mocarstwa i Żądali, 
aby go odpowiednio traktowano. 
___ Kierownicy Frakcji Umiarkowanej twardo sto- 
ją na gruncie ustawy, która nie uwzględnia żad- 
nych „irakcji* ani zjazdów „federacyjnych*. Ależ 
ta sama ustawa przedewszystkim nie uwzględ- 
nia... rozłamu w partji, a tymczasem rozłam ta- 
ki istnieje i trzeba (przynajmniej my tak sądzi- 
my) go tak czy inaczej zażegnać. I tu kierow- 
nicy Frakcji Umiatkowanej występują z takim 


samym prawem w imieniu „partji*, jak ów obłą- „ 


kany ambasador posłował w imieniu Rzeczypo- 
Spolitej. Bo faktem jest. że obecnie istnieją 
dwie frakcje P.P.S., z których żadna z oso- 

na nie stanowi partji. Partję—P. P: S.-—sta- 
nowią dopiero obydwie irakcje razem wzięte. I 
I dlaiego powoływanie się na ustawę, nie uzna- 
jącą „irakcji*, przez jedną z tych frakcji w ce- 
lu uniemożliwienia zjazdu ogólno partyjnego 
jest conajmniej śmieszne. 

I ten więc argument nie posiada żadnego 
znaczenia. A innych argumentów — argumen 
tów, któreby można rozpatrywać bez niebez- 
Pieczeństwa ugrząźnięcia w mało ponętnej mie- 
zzaninie plotek i anegdotek, artykuł „Robotni- 
Saf nie zawiera. 


| List z katorgi smoleńskiej. 


wia gi OLEŃSK 10[11-907. Z powodu przepełnie- 
więzienia g PS ich postanowiono budować 
sji europejspj | 27ANych na ciężkie roboty w Ro- 
„aresztanekie w” Na razie zaś przerobiono roty 
więzienia dla na aych punktach na. centralne 
"Ta rj orżan. Właśnie smoleńskie roty 
aresztanckie zostały na GA obró ui 
-one pomieścić około 900 a rócone. Mogą 
Kiedy "107 6519 PAARA zapełniać skazań- 
cami, poznali oni, jakie piekło maj do. 
bycia. Albowiem administracja wjęzi AR adi la 
mas w warunki wprost nie do wytrzymania Np 
dano nam bieliznę Z materjału, jakiego A 
garaja do workòw na p Uszyta. bielizna 
do jest tak, że rękawy koszuli sięgają zaledwo 
ką Okcid, długość do wpół krzyża, Szerokość tą. 
da S» jak kto jest średniej tuszy, to Owa koszu- 
©ddy pozwala poruszać się swobodnie i nawet 
ten` Mhac, Kalesony szyje ten sam krawiec i w 
jeden. sposób co koszulę. Pierze ową bieliznę 
Prania Mięźni, a brud, widoczny na niej po „Wy” 
-niu ap Jest dowodem, że nie widzi ona w pra- 


aznaczyć należy, że bielizna ta jest prze- 


ROBOTNIK. 


mamy pomiędzy nami rozmaitych chorych — su- 
chotników. weneryków i t. d 


była z przyzwoitego matarjału, luźniejsza i sta- 
ranniej uszyta. „Zażądaliśmy też skarbowej po- 
ścieli dla tych, którzy własnej nie mają, przytym 
domagaliśmy się jakiejś podkładki, którąby mo- 
żna było kłaść na płótno i na niej spać. Pościel 
skarbowa jest bowiem taka: łóżka jak zwykle w 
każdym. więzieniu rosyjskim — płótnem obciąg- 
nięta żelazna rama, kołdra taka, że, chcąc przy- 
kryć nogi, odkrywa się piersi, a po przykryciu 
piersi obnaża się nogi, a tak jest rzadka. że do- 
bra byłaby do przykrywania się w lecie od much, 
ale nigdy w. zimie. Na poduszkę. słomianą — 
tak małą, że niepodobna na niej głowy utrzymać — 
nie dają powłoczki, to też, wstając rano, ma się 
na twarzy kratkę — odbicie brudnego, grubego 
płótna "poduszki. 

Zażądaliśmy, aby nam ulepszono łaźnię, bo jest 
bardzo brudna, zimna, zupełnie ciemna i nie po- 
siada ani stołów, ani ławek. Zażądaliśmy też, 
aby nam ulepszono życie, bo o chlebie nawpół z 
piaskiem i liściach kapusty, posiekanych tasa- 
kiem, z której gotują coś nakształt kapuśniaąku 
bez żadnego okraszenia, niepodobna wytrzymać. 
W dodatku pozwalają sprowadzać z wolności tyl- 
ko chleb i cukier — raz na dwa tygodnie i to 
nie więcej jak za 50 kop. 

Wszystkie te żądania władza odrzuciła. 

Doprowadzeni do ostateczności. pozdejmowali- 
śmy z siebie bieliznę i wyrzuciliśmy ją wraz z 
pościelą na korytarz, pozostawiwszy na sobie tyl- 
ko spodnie i kajdany. Niektórzy wyrzucili na- 
wet spodnie, pozostając tylko w kajdanach. 

Inspektorowi wkrótce sprzykrzyło sie już pa- 
trzyć na trzęsące się zsiniałe od zimna ciała, po- 
stanowił więc kres położyć temu jedynemu w 
swoim rodzaju „strajcowi*. Pojechał tedy do 
Petersburga, gdzie przedstawił sprawę w ten 
sposób, że winowajcami tego „strajku“ jest sze- 
ściu katorżan i, skoro się ich wywiezie, „strajk* 
musi upaść. 

Istotnie dn. 26 stycznia wywieziono do Szli- 
selburga .Woroncina, nantorowicza, Fenkina, Kur- 
censztajna, Żadanowskiego i Herszkowicza, W 
kilka dni potym przyjechał z Petersburga pomo- 
cnik głównego inspektora, aby zobaczyć, czy 
„Strajk“ skończony. . Przekonał się jednak, że 
wywiezienie owych sześciu nic nie wskórało. 
Wobec tego postanowił sprowadzić znanego kata- 
pogromcę wzięźniów w uniformie podpułkownika. 

Ten, gdy przyjechał. zastał większą część to- 
warzyszy chorych z przeziębienia i jednego tru- 
pa. Rozpoczął więc walkę z chorymi. A trzeba 
nadmienić, że przybył pijany i caly. czas pozosta- 
wał w tym stanie. Ledwo mogąc ustać na no- 
gach, obchodził cele krzycząc: „zdrastwajtie!* 
Odpowiedzieliśmy mu tak samo: „zdrastwuj- 
tie!“ On w krzyk: dotychczas nie wiecie, że 
musicie mi odpowiadać „zdrawja żełajem waszo 
wysokobłagorodje*! Nazajutrz nie odpowiedzieli- 
śmy już wcale na jego pozdrowienie. Począł 
więc wrzeszczeć: „Dano mi władzę zupełny nad 
wami, ja jesten wsszyin carem, waszyn Bogiem 
i mog 4 wami zrobić, co mi sią tylko spodoba, 
bylebym strajk uśmierzył, i wy powinniście mi 
złożyć uszanowanie”. 

Odpowiedzieliśmy. że jesteśmy rew>luc,onista- 
mi i żadnego szacunku dla takich jak on nie czuje- 
my. Kiedy począł mówić do nas przez „ty“, od- 
powiedzieliśmy mu tym samym, c» go tak roz- 
łościło, że jął zrywać bandaże tym, co mieli po- 
okręcane szyje z powodu przeziębienia gardła. 
Używał przytem najbradniejszych wymyślań, ną- 
cośmy mu odpowiedzieli: „chuligan*!, „czarnose- 


‘cintec! „krowopijca!*. „pijaczyna!”. 


Wybieg? roz uszony na podwórze i sprowadził 
na korytarz rotę żołnierzy z oficerem i bębnem, 
których spotkaliśmy świstem i krzykiem, że aż 


"wsadzić ich do zimnych karcerów.. A ponieważ 


przestać palenia w calym więzieniu. Wi» 
dząc jednak, że i to nie na dużo się zdało, Spro- 


zrobił ścisłą rewizję w całym więzieniu. Pozan 
bierano nam pieniądze, jakie kto_ miał, pasy, ną 
których nosiliśmy kajdany, choć pasy te. były, 
własnością każdego z nas (obecnie nosimy kajda- 
ny na sznurkach, ktòre do krwi nacierają bio- 
dra), wreszcie książki, materjały piśmienne, listy, 
herbatę, cukier, lekarstwa 1 ręczniki, Pozostały: 
nam same spodnie. Gdy zabierano nam rzeczy, 
nikt ich nie spisywał. Wraucono je do worków, 
które zabrano niewiadomo gdzie. Fa 
Kto miał słabe nity w, kajdanach, kazano je, 
przekuć. Wszystkie karcery zapełniono nagiemi 
i choremi towarzyszami, a tych, dla których niej 
wystarczyło karcerów, przeprowadzono „(chorych ` 
i nagich!) do zimnych suteryn, nigdy nie opala- 
nych. Kiedy i tam zabrakło miejsca, zakazano 
pozostałym opuszczać cele nieopalane, a kubły, 
wstawiono do cel. Obecnie nie' dają nam nic 
oprócz wody i chleba, zabroniono pisywać listy 
i otrzymywać je od rodzin. SK mio | 
widzenie, palenie papierosów 1 "sprowadzanie z : 
wolności chleba i cukru. Pijany podpułkownik 


codzień lata po celach i coraz to nowsze obmy* 


śla katusze na konające ofiary. Ń 

I w tych warunkach przebywamy od dnia 3-g0. 
stycznia, a, kiedy się to skończy, nie wiemy. Trze- 
ba zaznaczyć, że teraz już większość towarzyszy 
jest chorych i leżą nago, bez pościeli o głodzie 
i chłodzie. 


— — a zh 


Z życia partyjnego. 


WARSZAWA. Dnia 10 b. m. odbyła się konfe- 
rencja dzielnicy Powązkows kiej Z udziałem 17 
towarzyszy.. Reprezentowane były większe fabry- 
ki jakoteż i niektóre fachy, jak szewcy, ślusa- 
rze, bronzownicy, szczotkarze, kapelusznicy. Ze 
sprawozdania, złożonego przez poszczególnych de- 
legatów, wynika, że prawie wszędzie, towarzysze 
robotnicy chętnie się garną pod sztandar naszej 
frakcji, wychodząc z założenia, że tylko Frakcja 
Rewolucyjna P.P.S. reprezentuje prawdziwe ideje 
pepeesowe. Taktyka t. zw. „lewicy“ sprawiła, 
że, w dzielnicy naszej zagnieździła się W niektó- 
rych fabrykach endecja, ale, mamy nadzieję, że 
przy żywej agitacji z naszej strony wykurzymy 
tych „prawdziwych obrońców ludu roboczego”, 
Lewica i esdecy w dzielnicy Powązkowskiej mają 
wpływy minimalne. í 

Po wyczerpaniu porządku dziennego przystą- 
piono do wyboròw do komitetu dzielnicowego, 
do którego powołano 10 towarzyszów. Część 
tych ostatnich była w komitecić dzielnicowym i 
przed rozłamem. 4 l 

WA SZAWA. Dnia 13 b. m. odbyła się kon: 
tereucja dzielnicowa na Pradze. Obecni byli 
przedstawiciele siedmin większych fabryk i dele- 
gat W.K R. Ustalono następujący porządek dzien- 
ny: I. Sprawozdanie z obecnego stanu roboty. 
IÍ. Sprawy organizacyjne. IIL Kolportaż bibuły, 
IV. Wybór komitetu dzielnicowego. Przy spra- 
wozdaniaci uwidoczniło się przedewszystkim, że 
robota wskutek wsyp znacznie się skurczyła. „Do 
tezo też  począści przyczynił się i rozram. > Ww 
chwili obecnej Frakcja Umiarkowana posiada bars 
dzo nieznaczne stosunki. Jednogłośnie podniesiono 
brak pogłębienia idsowego roboty, co pociąznąło 
za sobą przejście znacznej liczby robotników do 
N. D. Zwrócono przytym uwagę na to, że jest to 
skutek systema rovoty „lowicowej“, systemu, któ- 
ry przyniósł ruchowi 
Polegał on bowiem na I 


travin gorącej wody, ani mydła Bo gdy się ją wiqzienie drżało, (Ale na nim nie zrobiło to łączyć do kol orzanizacyjagch skoda r 

‘elada aż na dwa tygodnie dla zmiany, to wy- wielkiego Wrażenia, bo był pijany jak świnia. bez należyteg» zwracana uważt a dalsze ich 

ŻYĆ gd. ziemia i nikt by jej się nie odważył wło- Zaczął wchodzić do cel z żołnierzami, zabierał w  uświalamianie socjalistyczne. Cv „do REKOWO | 
A Jade. Jby jej sobie nie przepłukał w zimnej wo- każdej z nich po paru uagich towarzyszy i kazał niżacyjnych, to towarzysze mówili o trudnościaę 


"przy tworzeniu kół organizacyjnych, Stwierdzó+ 


Skasowano zupełnie ' 


naszemu znaczne „szkody. i 
vin, że starano się przy- 


EA “chow wana i prana wszystka razem, pomimo, że zabrakło mu zimnych karcerów, więc kazał za- no, że bibuła nasza dochodzi prawie wszędzie, © 
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Składki również zaczynają wpływać. Postanowio- 
no przyjąć specjalnego bibularza, aby wydawnie- 
twa nasze rezchodziły się regularniej. W końcu 
wybrano Praski Komitet Dzielnicowy z 4-ch to- 
warzyszy. 


LUBLIN. Dnia 17-go lutego odbyła się tu 
konferencja lokalna. Obecnych było 19 przed- 
stawicieli oddzielnych kół organizacyjnych. Po- 
ządek dzienny obejmował: 1) Sprawozdanie Lu- 


elskiego Komitetu Robotniczego; 2) Sprawozda=/ 


nia poszczególnych przedstawicieli kół organiza- 
cyjnych; 8) Sprawy organizacyjne; 4) Wybór no- 
wego L.K.R. Powzięto odpowiednie uchwały, 
między innemi w sprawie stosunku naszego do 
Frakcji Umiarkowanej, 
rana do godz 7-ej wieczór. 


CZĘSTOCHOWA. Sprawozdanie za grudzień 
06 r. 
WPŁYWY: 


19 


Zapomoga z kasy centralnej 242 rb. 60 k. 

„ Podatek obywatelski . . . 106 „ =% 
Spłacona pożyczka , . „, . 56 „ — , 
Razem. . 352 „ 60 , 

WOPR TK 1 

„Utrzymanie agitatorów . . 217 rb. 73 k. 
Rozjazdy . 3 Fazi :: LABS r EA 
RÓŻNE ek"; a są”: DLNS A G 
OBE a ja aT TIF ar BBS 
, Technika i technika kasowa 11 „ 77 , 
* P. B. $ RE DTN SBO ray PEENE 
Razon 384,31. 28, 

Saldo na 1 Stycznia 1907 r. 15 rb. 28 k. 


ODDZIAŁ ZAGRANICZNY P.P.$. Z listu 
członka naszego Komitetu Zagranicznego, który 
został wysłany w objazd po Europie Zachodniej, 
gdzie rozsypane są, głównie po koloniach mło- 
dzieży, kształcącej się w wyższych zakładach na- 
ukowych, sekcje „Oddziału zagranicznego P.P.S *, 
wyjmujemy dane, uwidaczniające stan obecny na- 
szej organizacji. 


I. Szwajcarja 

1)Z ur ych. Sekcja robotniczo-inteligencka, pro- 
testując przeciwko t. zw. IX Zjazdowi, przyłączy- 
ła się w całości do Fr. Rew, P.P.S. 

2) Fryburg. Cała sekcja, z wyjątkiem je- 
dnego członka, protestując przeciwko uchwałom 
TX zjazdu, przyłączyła się do Fr. Rew. P.P.5. 

38) Lozanna. Sekcja w całości przyłączyła 
się do Fr. Rew. P.P.S. 

4) Bern. Sekcja wypowiedziała się za Fr 
Umiarkowaną P.P.S. Mamy kolportera, który wy- 
stąpił z sekcji. 

5) Genewa. Jakkolwiek większość wypo- 
wiedziała się za Fr. Umiarkowaną, to jednak ma- 
my za sobą poważną część sekcji. Wogóle spra- 
wa przynależności frakcyjnej sekcji genewskiej 
uie wyklarowała się ostatecznie. 


Il. Belgia. 
=. 1) Bruksela, Sekcja wypowiedziała się w 
całości za frakcją umiarkowaną, 

5) Leodjum. Dawna sekcja weszła do fr. 
um. Powstałą nowa — nasza. 

8) Antwerpia. Połowa dawnej sekcji przy- 
stąpiła do Fr. Rewolucyjnej P.P.S. i — łącznie z 
nowemi siłami —- zorganizowano nasz} sekcję. 


IIL Francja. 


Paryż. Większość za nami. Zorganizowana 
została sekcja fr. rew. P.P.S. 


IV Niemcy, : ak 

1) Friedberg pod Frankfurtem. Wszyscy 
„pepeesowcy wypowiedzieli się za nami i łącznie 
z nowemi siłami zorganizowali naszą sekcję (8 czł.). 

2) Frankfurt — za nami. | 

3) Darmsztat. Organizacja naszej sekcji 
"w toku; innej niema. 
|. 4) Karlsruhe. Sekcja pozostała jedną, lecz 
;zorganizowała się w dwie opinie frakcyjne Po 
naszej stronie 5-ciu, po stronie „umiarkowanych" 
dwóch, 

Inne punkty nie zostały jeszeze obesłane przez 
„delegata komitetu zagranicznego. Co do nastroju, 
panującego Wśród młodzieży polskiej, studjującej 
za ZTąnicĄ, to nie jest on przychylny dla kierun- 
„ku lewicy", jako czegoś pośredniego między P. 
Pe a SD. choć bliższego tej ostatniej. Wobec 


Konferencja trwała od 
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tego ludzie usposobieni „lewicowo* wolą iść 
wprost do S.D. Zresztą zdarza się to rzadko, 
gdyż nastroju „esdekowskiego* niema. Wśród 
niepartyjnej młodzieży socjalistycznej polskiej, 
Frakcja Rewolucyjna spotyka się z gorącym uzna- 
niem, co rokuje normalny rozwój naszego Od- 


działu Zagranicznego w tych sferach. . p; 
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3 wydawnictw „Frakcji 
Umiarkowanejj 


w 204 „Robotnika“. 


Rzadko wprawdzie wychodzi organ naszych 
„umiarkowanych“, ale za to każdy jego numer 
zawiera pyszny bukiet doborowych wymyślań 
pod naszym adresem. Niestety, i na tym polu 
„lewica“ objawia zupełny niemal brak własnych, 
orginalnych pomysłów, czerpiąc pełnemi gar- 
ściami z zapasów, nagromadzonych w ciągu 
szeregu lat przez esdeków. Z tego, co esdecy 
zarzucali P.P.S. jako całości, nasi „lewicowcy* 
robią oskarżenie Frakcij Rewolucyjnej P. P. S. 
W ten sposób zupełnie tanim kosztem, nie wy- 
silając wiasnych mózgów, mają wielkie „moral- 
ne* zadowolenie. 

Oto próbka takiego posługiwania się (bez 
wskazania żródła, co stanowczo jestnie ładnie) 
pracą publicystyczną esdeków. Chcąc przera- 
zić swoich zwolenników, „Robotnik* Frakcji 
Umiarkowanej maluje taki portret kierowników 
frakcji przeciwnej: „Ich rozumienie rewolucji to 
poprostu wojna polsko-rosyjska dla oderwania 
Królestwa od Rosji i zbudowania niepodległego 
polskiego państwa w granicach 10-ciu gubernii; 
wierzą w rewolucyjną wariość narodowego fra- 
zesu, obiecując, że sprowadzi on do obozu re- 
wolucji liczne rzesze patrjotycznego drobno- 
mieszczaństwa; chcą hałaśiiwej partyzantki, nie- 


liczącej się z interesami ruchu masowego, 90-- 


nią za jaskrawym efektem jednostkowych wy- 
stąpień, nie rczumiejąc, że nie masz siły rewo- 
lucyjnej poza ruchem masowym i t. d.* Czyż 
to nie jest na'zwyklejsza sieczka, sporządzona 
przez publicystów esdeckich gwoli „pohańbie- 
niu“ P.P.S.? I taką sieczką chcą „lewicowcy* 
zasypać oczy robotnikom, którzy przecież ma- 
ją dziś możność dowiedzenia się z naszych wy- 
dawnictw nietylko do czego dąży Frakcja Rewo- 
lucyjna P.P.S., ale jakie jest właściwe stano- 
wisko programowe P.P.S., o czym w ciągu 
ostatnich 2-ch lat panowania w naszej partji 
„lewicy“ ludzie zupełnie zatracili pojęcie. 

Te nasze wydawnictwa są istotnie solą w 
oku kierowników lewicy. No i nic dziwnego. 
Przez dwa lata był spokój, bo pisma, gdzie moż- 
naby prowadzić dyskusję, zamknięto, ludzi, sto- 
jących na gruncie programu P.P.S., odsunięto 
od roboty, zakneblowano im usta, tych, którzy, 
pomimo zakazu „lewicowców* ośmielili się bro- 
nić programu P.P.S., zawieszono w, czynnoś- 
ciach. Jednym słowem wszystko szło jak naj- 
lepiej, W partji zapanował niesłychany chaos 
programowy, a nad tym chaosem unosił się 
duch „lewicy*, miotający oszczerstwa na po- 
przednich kierowników P.P.S. Aż tu naraz 
wszystko djabli wzięli. Ci, którzy wskutek go- 
spodarowania lewicy musieli milczeć, odzyskali 
mowę i — cala budowa lewicowców rozsypuje 
się w gruzy. Oni chcieli, aby robotnicy nie do- 
wiedzieli się, na czym polega program i takty- 
ka P.P.S., a tu powstaje „Robotnik*, który jas- 
no, zrozumiale, niczego nie obwijając w bawel- 
nę, tłomaczy wszystkie kwestje, wysuwające SiĘ 
na porządek dzienny, ze stanowiska tego pro- 
gramu : w myśl taktyki pepeesowej. Oni ska- 
zali na śmierć wszelką dyskusję w lonie partji, 
a my wznawiamy uśmiercony przez nich „Przed- 
świt* i mówimy, że tylko drogą dyskusji moż- 
na sobie dokładnie wyjaśnić nasze zadania. 
W miarę rozszerzania się naszej roboty wskrze- 
szamy zabite przez „lewicę“ organa („Na Ba- 
rykady*, „Kielczanina*, „Gazetę Ludową“, 
„Wiestnik P.P.S.*) lub zakładamy nowe („Czer- 
wony Sygnał"), których potrzeba daje się od- 
czuwać. | każde z tych pism, uświadamiając 
proletarjat w duchu pepeesowym, coraz bar- 
dziej uniemożliwia robotę niedobitków „lewicy“. 
Stąd oburzenie na nas za „wydawanie, pism Z 
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tytułami pism partyjnych w sposób, obliczony 
na wprowadzenie w błąd i tumanienie mas“. 
Oburzenie lewicowców na nas za wydawania 
tego, czego sami nie mogą lub nie chcą wyda- 
wać, ma i swoją komiczną stronę. Bo jeśli 
istotnie nie jesteśmy socjalistami (ak twierdzi: 
„Robotnik* umiarkowany), jeśli jesteśmy takiemi 
zbrodniarzami i heretykami, za jakich nas usi- 
łuje ogłaszać „lewica“, to w takim razie nasza 
szeroka działalność wydawnicza tylko jej na ko- 
rzyść wyjść może. Zdawałoby się, że im wię- 
cej nawydajemy tej „heretyckiej* bibuły, tym 
prędzej skompromitujemy się w oczach ogółu, 
co tylko przyśpieszy „trjumf* „prawdziwych“ 
socjalistów z Frakcji Umiarkowanej. W rzeczy- 
wistości jednak jest zupełnie przeciwnie: każdy 
nowy numer pisma, przez nas wydany, jest no- 
dowodem, że taktyka „lewicy* opiera się 
na kłamstwie. I tu jest żródło złości—na szczę- 
ście bezsilnej — publicystów umiarkowanych. 

A złość jest, jak wiadomo, złym doradcą. 
Ona to dyktuje „lewicowcom* argumenty, po= 
siadające tę samą wartość, co i plotka „Robot- 
nika* (znowuż zapożyczona od esdeków) jakoby 
nasi towarzysze głosowali po fabrykach w Łodzi 
na... endeków. Nie dziwimy się wzrastającej 
złości i rozpaczy kierowników Frakcji Umiarko- 
wanej. Pojmujemy, że położenie ich roboty nie 
uspasabia do optymizmu i pogody. Ale, uwzględ= 
niając to wszystko, wolelibyśmy mieć przeciwni- 
ków, z któremi możnaby polemizować wyłącz- 
nie ideowemi argumentami. A do takiej pole- 
miki, niestety, „Rob.* umiarkowany, materjalu 
nie daje. 


Nasze wydawnictwa. 


—— 


„Robotnik“ N+210,4str. 14,000 egz. Treść: 
Kapitalizm a społeczeństwo. — Kwestja rolna 
u nas. — Z Rosji. — Z prasy. — Z życia par: 
tyjnego. — Korespondencje. — Do ogółu towa- 
rzyszy z obydwóch frakcji P.P.S. — Drobne not. 

„WiestnikP.P.S (F.R.)* N+6—po rosyjsku, 
4 str. 2.000 egz. Treść: Do wszystkich towa- 
rzyszy rosyjskich. — Organ „mieńszewików* o 
rozłamie w P.P.S. — Nasze wydawnictwa. — 

| Działalność O.B. 

„Przedświt“ Ne 2,29 str. 5,000 egz. Treść: 

' Materjaly do dyskusji programowej. (Program 
paryski; trzy Pie PEERÓW na VIII 
Zjazd; uwagi czne). 

ROT AA Ne 29, 6str. 8,000 egz. Treść: 
Kontrrewolucja. — Frakcja Umiarkowana P.P.S. 
Czym się różnimy. — Bez pracy i chleba — 
Korespondencje. — Z życia łódzkiego. — Spra- 
wozdania finansowe i pokwitowania (częścio= 
wo w dodatku). i 
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Z. odezytu w Darmsztacie — 11 marek, z odczytu w 
Leodjam — 19 fr., za bibułę: Śródmieście 8 rb. 57 k., Po- 
wązki 3 rb. 38 k., Stach 1 rb. 28 k. Podatek partyjny pow- 

K P 
5 r. 70'k. BM 35 
pi na Ka- 
na M.P. 
5 iercia — i jnej: przędzalnia A 
5r.29k. Z Zawiercia z fabryki ass przędzalije a 
— razem: 42 rb. 


woar f, ; 86 r. 33 k., razem s + akę. 
dz echaniczne x k., raaem z ` 
i EET S 0 78 k. Rosyjska organiza eja robotni 
(bespsrtyjna) „BAC tt lokautowej w Èo- 
z A iędzyzwiązkowej komisji lokautowej 
Pra e" Żar: ji Niemieckiej, otrzymane 


dz . r Í 
artyjnych z Lipska na ręce tow. 
bd sło: komisji 1090 mba Z Karlsruhe przez 0 
18 hal. I. Ch. 5r. Na walkę ze zbrodniarzami «r „krą 
4rb. 10k. Kijów zwiąrek kaflarzy dzielnicy Padół 6 r. se 
dzielnica Łakjanówka 20 rb. 30 k. Lablia = koszykaego E 
60 k.. z konferencji 1,01 k. Pruszków L 144 (Goldberg) E 
I. 119 (Fajansowa) 10r. 55 k., 1. 115 (Iroefze' / w. grr) 
1.145. (Troetzer) 2. 90 k., L 118 (Ferbkowa) 4 rb., vB 
(Helenówek) 5 r. 75 k, l 148 (Rietner) I rb. 5 k, A a 
$ r. - razem a Pruszkowa 35 r. 50 k, 1. 128 GU) Lr. l 
a "O praz" 3] » 7 
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